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PR E N U M E R A TA  wyno
si w K rakow ie: miesię
cznie 2 kor., kwartalnie 
kor. G, za jednorazowe 
zanoszenie do domu d-o- 
^placa się 40 hal., za dwu- 

razowe 60 hal.

Na prowincji: miesię
cznie kor. 2 hal. 70, kwar
talnie kor. 8. "W państwie 
Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za 
dwurazowa wysyłkę dz eume dopłaca się 60 hal. miesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal.

nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej.
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Osobna prenumerata na 
wydauie wiecz. wynosi 
miesięcznie w  miejsca 
z odnoszeniem do domu 

1 koronę.
Numer poludn. 1 <) hal. wie
czorny 4 hal. L isty pie
niężne przekazy na prenu
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu“ . —  Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w  państwie 
niemieckiem. Reklamacje 

Rękopisów redakcja niezwraceu 
Kraków. Tel. Nr. 198

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. W Ł O D Z IM IE R Z  STR YC H A R SK ) w biurze inseratowem „Głosu Naroduu, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
•Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny/raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raz 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwow ie S. Sokołowski, Pasaż 
Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein <fc Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutsc> era & Schleri, R. Moses, FriedL, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie

J. Leopold, w  Patyżu  de Raczkowski 14 Cite de Trerise, John F. Jones & Cie.
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Korespondencja.
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Warszawa 2 lutego.

Poza gorączkową akcyą wyborczą nie brak w 
Warszawie i różnych sensacji. Jedną z nich jest 
zgładzenie przez rewolucyonistów naczelnika 
tajnych ajentów policyjnych — osławionego Grue 
na. Zabójstwa dokonano w okolicznościach na
stępujących.

Gruen udał się wraz z nieodstępującym go 
nigdy agentem znanym pod przezwiskiem „Olka44 
*ło łaźni Tow. akcyj. na Zjeźdzde. Gdy po kąpieli 
obaj towarzysze wyszli na ulicę, powitały ich sal
wy strzałów rewolwerowych. „Ofek44 który szedł 
przodem spostrzegł widocznie niebezpieczeństwo 
wpierw zanim gruchnęły strzały, jednym bowiem 
sfjsem rzucił .się pod stojącą przed łazienkami 
dorożkę i w ten sposób nietyTko uniknął śmierci, 
ale w ogóle wyszedł z całej aferty bez żadnego 
szwanku. Natomiast Gruen, który ukazał się na 
chodniku, otrzymał 17 ran Zatoczywszy się 
o! on na stopień dorożki, a zabójcy zbiegli.

Wówczas „Olek44 wydostawszy się z pod 
'dorożki umieścił w niej doigorywającego swego 
zwierzchnika i szybko podążył z nim do cyrkułu 
na Podwal. Gruen jednak w drodze zmarł.

Przy strzelaninie, skierowanej do Gruen a, 
jedna kula raniła w nólgę dorożkarza.

Zabójstwo Gruena wywołało w Warszawie o 
“gminną sensacyę — było to bowiem indywiduum 

torem w 'ostatnich czasach wiele mówiono i 
pisana.

Urodzony w Warszawie jako syn zamożnego) 
Oekarza, Gruen z zamiłowania wstąpił do policyi 

dczej i tam ujawnił wielkie „zdolności/4 Wy- 
vany w Warszawie znał bardzo wielu ludzi 

•a obdarzony niezwykłą pamięcią, raz widzianego 
t zło wieka potrafił po latach całych poznać wśród 
największego tłumu. Temu zawdzięczał swoje 

zwyczajne nieraz odkrycia policyjne. W  po
moc mu też przychodziło okrucieństwo, tkwiące 
w jego naturze, przy badaniach bowiem nie 
przebierał w środkach znęcając się w bestjalski 
sposób nad aresztowanymi. Oprócz tych policyj
nych zdolności, dzięki którym zasłynął jako jeden 
z najsprytniejszych ajentów tajnej policyi, 
Gruen ujawniał także wielkie zamiłowanie 
da łapówek i wogóle do różnych pobocznych „do
chodów44, stojących w rażącej sprzeczności z ko- 
kodeksem karnym. To drugie zamiłowanie za
prowadziło go też na ławę Oskarżonych i skoń
czyło się dlań dość smutnie. Sprytny ajent poli
cyjny wyrokiem sądowym został skazany na dłu 
gie więzienie i poiżbawieńie praw. Nim jednak 
zdołał odsiedzieć karę, na skutek starań admi
nistracji państwowej w Król. Pol. został ułas
kawiony przez cara. Na razie nie było o nim wc-a 
le słuchać. Dopiero/ gdy wybuchła rewojlucya, 
pozbawiony praw wyrokiem sądowym za różne 
zbrodnie ajent policyjny wypłynął jako faktycz
ny naczelnik wydziału śledczego w Warszawie. 
Na tem stano/wisku też zasłynął jako okrutny in 
k wizy tor. Wtydział śledczy w ratuszu zamienił 
się pod jego kierunkiem w gabinet tortur, gdzie 
w wyrafinowany sposób pastwiono się nad podej 
rżanymi o przestępstwa polityczne ludźmi. W  
swoim czasie prasa rosyjska i zagraniczna sze
roko opisywała te niesłychane okrucieństwa Grue 
sia, a rewolucjoniści rozpoczęli na niego formalne

■ •nwanie. Sprytnemu ajentowi, który lubiał uży 
wać życia, nie uśmiechała się perspektywa śmier 
ci od bomby lub kuli brauningowej. Postanowił 
więc zabiezpieczyć swą osobę od zamachów. A 
uczynił to w sposób bardzo prosty: wszedł w po
rozumienie z bojowcami. Mianowicie wypuścił 
pewną liczbę aresztowanych „bojowców44 na wol
ność pod warunkiem, że jego osoba będzie dla 
nich nietykalną. Tak się też i stało.

Grun, ku zdumieniu niewtajemniczonych, 
chodził po mieśc;e bez żadnej eskorty, zjawiał 
się w publicznych miejscach—wywołując swą 
osobą popłoch wśród zgromadzonych, którzy 
uciekali w obawie przed bombą lub innym mo
żliwym zamachem na jego osobę. I tak trwa
ło w ciągu kilku miesięcy. Lecz Grim znów 
się naraził bojowcom, którzy przysłali mu wy
rok śmierci i w ciągu kilku dni go wykonali.

Jednocześnie" z zabójstwem Gnina zalektry- 
zowała Warszawę wiadomość o równoczesnych 
trzech zbrojnych napadach na stacje kolejowe, 
dokonanych w piątek wieczorem. Największy 
z nich był napad na Nałęczów, o którym do
chodzą następujące szczegóły.

Na stację tę wpadło jednocześnie z kilku 
stron z górą 39 młodych ludzi, uzbrojonych 
w rewolwery. Jedni z nich stanęli na straży 
przy drzwiach wchodowych, inni weszli do 
biur stacyjnych. Na peronie rozlegały się 
strzały rewolwerowe, widocznie w celu wywo
łania popłochu, wewnątrz budynku komenda:

— Ręce do góry!
„Nigdzie nie spotykali oporu, gdyż zaraz 

na wstępie wystrzałami z rewolwerów z rani
li znajdującego się na dworcu sędziego poko
ju z Lublina w piersi, a żandarma stacyjne
go w nogę.

Napastnicy zażądali otworzenia kasy i wy
dania pieniędzy, a kiedy im odmówiono, po
dłożyli pod kasę nabój dynamitowy. Straszny 
wybuch ogłuszył służbę kolejową, ale kasa 
pękła. Napastnicy zabrali z kasy 542 rbl., 
poczem spokojnie odeszli i znikli w ciemno
ściach nocy.

Ponieważ zaraz po opanowaniu dworca 
zniszczyli aparaty telegraficzne, zawiadowca 
nieprędko mógł zaalarmować sąsiednie stacje.

Dopiero około północy z Lublina wyru
szył do Nałęczowa parowóz z żandarmami, 
którzy mają urządzić pościg.

Drugiego napadu dokonano na stację Leo
poldów kolei nadwiślańskich. 12 mężczyzn 
rozbiło aparat telegraficzny i tem przerwali 
komunikację, poczem zabrawszy gotówką i 
markami stemplowemi około 60 rbl., zbiegli.

W  tymże samym czasie, czterech ban
dytów napadło na przystanek kolei warsza- 
wsko-wiedńskiej, Kolonja, pomiędzy Pruszko
wem a Warszawą. Dwaj bandyci weszli do 
wnętrza budynku, dwaj inni pozostali na stra
ży przy drzwiach. Wszyscy byli uzbrojeni w 
brauningi.

Rabusie zażądali wydania pieniędzy. W o
bec przewagi sił napastników, żądanie to speł
niono.

Łupem bandytów stało się zaledwie 1 rb. 
83 kop., gdyż tylko tyle znajdowało się w ka
sie przystanku.
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Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

K 4  lutego.
— KftlcBdarKyk kościelny. Dziś w ponie

działek Aasgarego, Weroniki panny i Andrzeja; we wto
rek Wspomnienie Męki Pańskiej, Agaty panay męozen-
niczki

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się o godz. 7 min. 11; zachód przypa. 
da na godz. 4 min. 36; długość dnia godzin 9 min. 25-

— Pogoda w obydwa dni świąteczne by
ła niestałą, a z nieba zakrytego gęstemi chmu
rami od czasu do czasu padał śnieg dość. gę
sty. Temperatura wahała się pomiędzy 3> R. 
zimna a 2° ciepła przyczem na ulicach śród
mieścia szczególnie na chodnikach topniał 
śnieg i publiczność brnęła w błocie i wodzie.

— Baeik Galicyjski dla handlu i przemysłu. 
W  sobotę jx) południu odbyło się w lokalu Ran 
k i Gai. mu han ilu i przemysłu.
Walne Zgromadzenie akcjomariuszów pod prze
wodnictwem wiceprezesa p. L. Baldwina Ramuł 
ta, w obecności dra Patkiewicza jako komisa
rza rządowego i notarjusza p. E. Klemensiewi
cza. Obecnych było 14 akcjonariuszy posiadają 
cycb 5471 akcji, wartości nominalnej 2.188,400 
koron. Przewodniczący zaznaczył, że przy prze 
prowadzeniu rekonstrukcji Banku miano nadzie 
ję. uregulowania kilku spraw spornych, hta dal 
szych ofiar, gdy atoli te oprawy wymagałyby 
długich procesów, a rekonstrukcji bez znacznej 
szkody dla Banku, na lak dl agi cza» wstrzymać 
nie można, przeto uważano za wskazana, odnoś 
m sprawy ugodowo załatwić. Celem przeprawa 
dzeni asanacyi okazała się potrzeba dalszej re
dukcji kapitału akcyjnego o 5 proc., z których 
jednak 2 proc. ma być zwrócone dotychczaso
wym akcjonariuszom. Wobec tego Zarząd przf> 
dłożył następujący wniosek: Uchwala się: ka
pituł akcyjny w sumie 3794.000 k. zredukować o 
80 pro *, czyli *lo kwoty 758.800 k., tak. że każ
da akcja nom. wartości 400 k. opiewać będzie 
na 80 k. Z uzyskanej z dalszej redukcyi kwoty 
189.700 k., przeznacza się H3.820 k. na uregulo
wanie spraw sponnych (Rajscy), zaś pozostałe 
75.880 k. winny być rozdzielone między dot>ch 
czasowych akcjona»*i:szy w gotówce po 8 k. .?.* 
każdą akcję w obiega będącą.

Z nadwyżki jakaby pozostała po uregulo
waniu wszelkich spraw spornych i po pokryciu 
wszystkich kosztów, zreorganizowany Bank po 
nieść powinien również wszelkie koszta łączące 
się z wystawieniem formalnego dokumentu prze 
niesienia wyłącznej pretensji do Galie. Banku 
Kredytowego w likwidacji w sumie 2.149.434 k. 
na r/.ecz dotychczasowych akejonarjuszy.

Wniosek uchwalono bez dyskusji, a do czu
wania nad wymienionemi pretensjami wybra
no komitet z pp. dra Czarnika, Ramułta i dra 
St. Schaetzla, a kuratorem wybrano dra Czar
nika.

Następnie również bez dyskusji uchwalono 
podniesienie kapitału akcyjnego do sumy 3 
miljonów koron, przez ściągnięcie w obiegu bę
dących odstemplowanych 9485 sztuk akcji i wy 
danie nowych 7500 sztuk akcji po 400 kor. nom. 
wartości.

Dotychczasowi akcjonarjusze otrzymają w;



Nr. 52 „ G Ł O S N A B O D U " 2

miejsce pięciu starych odstemplowanych, jedną 
nową emitowaną akcję wartości nom. 400 kor.

Po uchwaleniu zmiany statutu przewodni
czący p. Ramult im. ustępującego Zarządu, wy
raził podziękowania dyrektorowi lwowskiej filii 
austrjackiego Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu, drowi Steczkowskiemu, za skutecz
ne dokonanie sanacji krakowskiej instytucji, 
komisarzowi rządowemu drowi Patkiewieżowi, 
za obywatelską opiekę nad Bankiem. W  końcu 
oświadczył, że dotychczasowa Rada nadzorcza 
składa swe mandaty, przyczem wezwał obecnych 
aby dokonali wyboru nowego Zarządu i w tym 
celu zawiesił posiedzenie na kilka minut. Po 
przerwie wybrani zostali do Rady nadzorczej 
z okresem 10 letnim, jednogłośnie pp.: Jan 
Goetz-Okocimski, dyrektor wiedeńskiego zakła
du kredytowego Juliusz Nossal, zastępca dy
rektora tegoż zakładu, Rudolf Patek, radca ces. 
Fryderyk Rechen z Wiednia, dr. Jan Kanty 
Steczkowski, Eks. Adam Jędrzej owicz, Ludwik 
Baldwin Ramułt, dr. Stanisław Schaetzel, mece 
nas dr. Tadeusz Bednarski, dyrektor pow. kasy 
eszezęd. Józef Strzyżowski, Jan Kanty Federo- 
wicz i Maurycy Dattner. Do komisji kontrolują 
cej z okresem jednorocznym wybrani zostali pp. 
Jakób Weiss i Ludwik Morelowski, zastępcą dr. 
Jan Adamski. Po dokonanym wyborze przewo
dniczący zamknął posiedzenie, 'poczem Rada 
nadzorcza ukonstytuowała się, wybierając pre 
zesem p. Jana Goetza-Okocimskiego, wicepreze
sem dyrektora Zakładu kredyt. Juliusza Nossala, 
dyrektorem Banku p. Mieczysława Sędzimira, 
dotychczasowego naczelnika krakowskiej filii 
Banku krajowego, a zastępcą dyrektora p. A l
berta Ungara.

Zgromadzenie cało miało przebieg nadzwy 
czaj spokojny, mie padło ani jedno słowo pro
testu lub krytyki, a Eks. St. Tarnowski wyra
ził podziękowanie byłemu, a życzenie powodze 
nia nowemu Zarządowi.

W  ten sposób wchodzi Bank galicyjski w 
nową fazę swego zmiennego istnienia, i ży
czyć tylko można, aby obecna konsolidacya, nie 
stety obcym kapitałem przeprowadzona, była 
gruntowną i trwałą. Bank był poważnie za
chwiany, i trzeba było niemałych usiłowań, i 
zabiegów, aby go wydobyć z przykrego poło
żenia i zapewnić mu podstawy dalszego bytu. 
Ze ta praca nie była bezskuteczną, zasługa to 
w pierwszym rzędzie dra Steczkowskiego i dyr. 
Strzyżowskiego, i w ogóle ostatniego zarządu,
— M  BBBHBBH— BłBHB— I— BBBBafef — M B — — ■
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B r a c i a  K a r i « a z t v .
Drżało mu zwłaszcza serce z zachwytu i 

szczęścia, gdy starzec wychodził przed wrota kla
sztorne do oczekującego tłumu pielgrzymów, któ
rzy schodzili się z najodleglejszych stron kraju, 
aby tylko ujrzeć świętobliwego człowieka i otrzy
mać jego błogosławieństwo. Padali oni przed nim 
na twarz, całowali nogi jego i ziemię, po której 
chodził, baby podawały mu dzieci, przywożono 
mu chore nerwowo kobiety, t. zw. „klikusze“, sta
rzec rozmawiał z nimi, błogosławił, czytał mo
dlitwy, rozgrzeszał i odpuszczał.

Dla Aloszy nie było to wcale zagadką, dla 
czego lud kocha tak starca i raduje się jego obec
nością, płacząc z zachwytu na sam jego widok. 
Rozumiał on doskonale, że proste dusze tych lu
dzi, zmęczone trudem i troską, a zwłaszcza grze
chem i nieprawością własną i powszechną—po
trzebują przedewszystkiem pociechy i ukojenia. 
A możeż być słodsza i bardziej uspokajająca po
ciecha jak mieć coś lub kogoś, świątynię lub świę
tego do czczenia i uwielbiania?

„Żyjemy w grzechu i kłamstwie,—to prawda 
Ale za to tam, gdzieś, jest człowiek święty i wyż 
szy, który zna prawdę i przechowuje ją. Zatem 
nie zginęła ona z ziemi, a z czasem przejdzie i 
do nas i zapanuje nad całym światem."

Wiedział dobrze Alosza, że tak czuje i rozu
muje lud, zbiegający się do klasztoru i sam z ca
łego serca uczucia te podzielał. Wierzył wraz z 
płaczącymi chłopami i przynoszącemi dzieci ba
bami, że nie kto inny tylko starzec ów jest tym 
świętym, wyższym przechowywaczem i stróżem 
prawdy bożej. Niezwykła sława, jakiej świętość 
starca przysparzała klasztorowi, napełniała du-

który dołożył wszystkich starań, aby instytucję 
krajową nietylko od, upadku ochronić, ale umo
żliwić jej dalszy normalny rozwój.

Nie pora obecnie na rekryminacje, które są 
w ogóle niepożytecztne, ale gdy ponowna sana
cja Banku galie. zotetała przeprowadzoną, nie
podobna nie wspomnieć z żalem, wiele polskich 
kapitałów pochłonęła ta instytucja bez żadnego 
niemal widocznego pożytku, i to w skutek nie
udolności i niesumienności jednostek, stawia
nych na odpowiedzialnych a dobrze płatnych 
stanowiskach, bez żadnych do tego kwalifika
cji...

— N t szkołę polską w Boguminie. Zamiast 
balu urządza krak. Koło pań T. S. L. jedno- 
koronową składkę na zakupno gruntu pod pol
ską szkołę w Boguminie na Śląsku austriac
kim, gdzie 3500 dzieci polskich od szeregu lat 
wynaradawiają niemieckie szkoły. Składka ta 
odbędzie się w czasie karnawału począwszy od 
dnia 31 stycznia b.r. Instytucje, zakłady, mu
zea, wystawy, hotele, cukiernie, restauracje, 
sklepy, handle i t. d. które zajmą się zbieraniem 
i pi zyjmą afisze i bilety na ten cel wydane będą 
ogłaszane w dziennikach krakowskich, Komi- 
ter, zaś młodzieży śląskiej, złożony z panów: 
Jana Kubisza, Józefa Eigny, Karola Slońki, Ed
warda Zająca, Romana, Wandzia, Jana Szajte- 
ca, Aleksandra Knapczyka, Stanisława Ozaista, 
Eugelborta Karmela i Bogumiła Adameckiego 
słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego zaopa
trzony w ui oważnienia z podpisami zarządu 
krakowskiego Koła pań T. S. L., zajmie się 
rozsprzedaźą biletów jednokoronowycb. Nadto 
datki przysyłać można pud adresem p. A. Kle- 
mensiewic/owej przy ul. św. Anny 1. 5.

Za zarząd krakowskiego Kuła pań T. S. L.
Marja Siedlecka, A. Klemensiewiczowa, 

M. Sieczkowska, M. T. Błotnicka, L. Owezar- 
kiewicz, A. Jantysowa, Czapska, E. Radwań
ska, M. Rutkowska, E. Czermakowa, Z. Gusta- 
w>ka, ,). Strokowa, M. Wolińska.

W  sprawie tej ogłasza Krak. Koło Pań T. 
S. L. odezwę, z której zamieszczamy niektóre 
ustępy:

We wrześniu roku zeszłego po zwalczeniu 
wielu przeszkód, otworzono w Boguminie na 
Śląsku austr. szkołę polską im. Tadeusza Koś
ciuszki. Szkolą ta stanęła od razu na wysokości 
swego zadania i dzięki energicznemu kierow
nictwu nauczyciela p. Szuścika pozyskała dla

1 jego dumą i radością, a głęboki wewnętrzny 
płomienny zachwyt rozpalał się coraz mocniej i 
nacniej w jego sercu i wypełniał go całkowicie. 
Nie zachwiało go bynajmniej w wierze, że świę
ty starzec był w doskonałości swej zupełnie od
osobniony i jedyny. „Cóż ztąd?—myślał— On po
siada dla wszystkich tajemnicę odrodzenia, dzię
ki której prawda zapanuje kiedyś na ziemi. A 
wówczas wszyscy mieć będą w sobie świętość i 
kochać się będą nawzajem i nie będzie już wtedy 
bogatych ni biednych, pysznych ani poniżonych, 
a tylko wspólne dzieci Boże, i królestwo Chrystu
sa zapanuje na całej ziemi.“ —Takie były naj
skrytsze marzenia serca Aloszy.

Przyjazd obu starszych braci, których Alo
sza dotąd nie znał, wywarł na niegd silne wra
żenie. Zbliżył się on odrazu o wiele łatwiej i ser
deczniej ze starszym przyrodnim Dymitrem, niż 
z rodzonym swym bratem Iwanem. Alosza prag
nął bardzo! poznać bliżej Iwana, tymczasem żyli 
już dwa miesiące pod jednym dachem, a stosu
nek ich był zawsze równie daleki. Alosza zacho
wywał się milcząco, Iwan zaś rzucał wprawdzie 
niekiedy na młodszego brata przeciągłe i badaw
cze spojrzenia, ale zachowywał się tak, jakby się 
nim wcale nie interesował. Zauważył to Alosza 
z pewnem uczuciem zakłopotania. Przypisywał 
' bojętndść brata względem siebie różnicy lat i 
wykształcenia, ale jednocześnie zdawało mu się, 
e Iwan patrzy na niego chwilami z ciekawością, 

z której przyczyn nie zdawał sobie jasno sprawy. 
Byłcfż to pogardliwe lekceważenie ateusza wzglę
dem młodego, głupiutkiego kleryka? Olbo Alosza 

odział doskonale, że brat jego jest ateuszem. 
Lekceważenie to nie obrażało go bynajmniej, 

ł jednak niezrozumiałą dla siebie trwogę i nie- 
lrój i oczekiwał w niepewności chwili, w któ

rej Iwan zechce się do niega zbliżyć.
Dymitr odzywał się o Iwanie z wielkiem uz

naniem i podziwem, co było tembardziej charak-

siebie polską ludność bogumińską i okoliczną,- 
o czem świadc/y frekwencja tejże. Władze 
miejscowe nie dały jednak za wygraną i na 
swój sposób czyniły starania, że wreszcie Ra
da szkolna krajowa, uznając dotychczasowy 
lokal szkolny za „nieodpowiedni*4, zabroniła 
udzielania w nim nauki w roku 1907/8. Nie 
pomogły rekursy, ni żadne starania. W  obee 
tegu, „Macierz szlvolna“ na Śląsku wraz z ko
łem Pań T. S. Ł. w Krakowie czyni starania 
o wzniesienie jeszcze w roku bieżącym no
wego budynku szkolnego. Niebezpieczeństwo 

l grozi bowiem wielkie, ponieważ Czesi połą
czyli się z Niemcami i chcąc nas uprzedzić 
otwierają szkołę swoją w Boguminie, tusząc 
że zdołają pozyskać dzieci polskie do szkoły 
czeskiej. Macierz szkolna postanowiła tedy ra
tować zagrożoną placówkę narodową i wzięła 
się do pracy rączo. Obecnie pertraktuje z 
marszałkiem kraj. śląskim hr. Larischem o za
kupno tegoż gruntu pod budowę szkoły. Nie 
jest jednak w stanie pokryć kosztów zakupna 
gruntu (3600 kor.) i kosztów budowy szkoły 
(560.000 kor.)

Krakowskie koło pań T. S. L. wraz z ko
mitetem bogumińskim chcąc dopomódz „Ma
cierzy śląskiej** urządza w tym celu zamiast 
balu składkę jednokoronową na zakupno grun
tu i na cele szkoły bogumińskiej. Zwraca
jąc się do całego społeczeństwa z gorącą 
prośbą o poparcie tej sprawy koło pań T. S. 
L. niewątpi, że w tej sprawie znajdzie gorą
ce poparcie społeczeństwa naszego, czującego 
krzywdę naszą.

Wczoraj udała się po raz pierwszy imie
niem Komitetu budowy szkoły polskiej w Bo
guminie młodzież śląska sfudyująca na Uni
wersytecie Jagiellońskim do tutejszych insty
tucji i handli celem umieszczenia afiszów i bi
letów” jednokoronowych i spotkała się z nader 

( sympatycznem przyjęciem.
Firmy i instytucje, które podjęły się po

średnictwa w sprzedarzy biletów na ten wznio
sły cel są następujące: Z. Zdanowicz, Hopcas i 
Salomonowa- Żiwuostenska Ba.ika, Eleuterja, 
Starostwo (portjer), Tow. Wzajem, ubezp. (por- 
ip r), Kasa Oszczędn. m. Krakowa, Muzeum 
Narodow e, Bank kraj., Dom Matejki, Stowarzy
szenie akadem., Sokół, Hotele: Grand, Saski,.
Pollera, Polski, Europejski, Pod Różą, Cukier
nie: Piątkowskiego i Kissa, Mauriziego, Grami-

terystyczne, że obaj bracia różnili się ze sobą pod/ 
każdym względem. Dymitr, którego wychowanie- 
było bardzo niepożądne, był bez porównania 
mniej wykształcanym, a także i pod względem, 
charakteru stanowili chyba zupełne z sobą prze
ciwieństwo. Od Dymitra dowiedział się Alosza
0 wsżystkich szczegółach poznania się obu braci/
1 o przyczynach przyjazdu ich do rodzinnego 
miasta.

W  tymże czasie powstała myśl urządzenia 
zjazdu czy też rady, w celu załatwienia sporów 
majątkowych pdmiędzy starym Karałmazowem 
a synem jego Dymitrem. Spory te w ostatnich 
czasach zaostrzyły się do najwyższego stopnia, 
a stosunek ich wzajemniy stał się nie do zniesie
nia. Fedor Pawłowicz podał myśl (z początku w 
formie żartu) zebrania się w celi starca Zosimy 
i poddania całej sprawy pod jego sąd. Dymitr, 
który nigdy nie był w klasztorze i nie znał wca
le starca, upatrywał w tern jakby zasadzkę dla 
siebie i chęć zastraszenia go świętobliwym czło
wiekiem. Że jednak poczuwał się sam do wielu 
bardzo nieodpowiednich wystąpień względem o j-  
<a, zwłaszcza w ostatnich czasach, zgodził się 
więc ostatecznie. Dymitr nie mieszkał w domu 
ojca, lecz zupełnie osobno, na przeciwnym końcu 
miasta.

W  tymże czasie przybył także do siebie Piotr 
Aleksandrowicz Mjusów. Stary liberał i ateusz, 
z nudów czy też z lekkomyślnej chęci roizrywki, 
zajął się również żywo całą sprawą i ofiarował 
swój współudział w radzie familijnej. Zachcia
ło mu się nagle obaczyć zblizka klasztor i świę
tego. Dla ułatwienia sobie wstępu, zaproponował 
omówienie przy tej spsobności odwiecznego sporu 
granicznego, który wiódł oddawna z klasztorem. 
Wobec tego władza klasztorna użyła całego swe
go wpływu, aby nakłonić Zosimę do wzięcia na. 
siebie roli rozjemcy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Hotelu, Wołkowski. J. F. Fischer. Krzyżanow
ski, J. Fischer i spka, Księg. Spółki Wydawn. 
polsk., Zakład fotogr. T. Jabłońskiego, dr. Frie- 
del, Pensjonat »Lithuania«, A. Skąpska (ulica 
Sławkowska), Pensjonat »Ukrainact, Zakł. fotogr. 
K. Mien, Kurkiewicz, K. Wojnar, »Sarmacja«, 
F. Skwarczek i J. Wantowski, Skład porcel. 
W  Tomaszewskiego, Księg: Piwarskiego, dr. 
Miłkowskiego, F. A. Grigar, J. Rudnicki, J. Li- 
tawski, R. Drobner, M. Prauss, G. Goldstein, 
Porębski i Zimler, Reim i Spka, Bazar krajowy, 
Portjerzy: Kliniki chorób wewn.» Szpitala św. 
Łazarza, Zakładu hygieny, Zakładu prof. Buj
wida, Kliniki chirurgicznej, Labor. Zakł. środ
ków spożywczych, S. Kavka księg. kolej., Mle
czarnia »Zdrowie« ul. św. Tomasza, W. Sata- 
lecki, A. Skórczewski i Polakiewicz.

Każdy ofiarodawca, składający w wyżej 
wymienionych instytucjach i firmach pewną 
kwotę, otrzyma za każdą złożoną koronę tilet 
będący pokwitowaniem, opatrzony stampilą 
krak. Koła pań T. S. L.

— Nowy Zarząd „Eleuteiji“  oddziału kra- 
kowskieg ukonstytuował się w następujący 
sposób: Prezes: p. T. Tabaczyński (pierwszy), 
wiceprezes p. Hesslowa (drugi), wiceprezes p. 
Kwapniewski (pierwszy), sekretarz p. B. Łącki, 
(drugi) sekretarz, p. Zielenkiewicz, (pierwszy), 
skarbnik p. Rein, (drugi) zastępca p. Radwanek.

— W herbaciarni ludowej przy ul. św. Krzyża 
]. 10 wydano w miesiącu styczniu 1907 roku; 
1094 porcji herbary czystej, 324 porcji herba
ty z mlekiem, 2605, porcji herbaty z cytryną. 
744 porcji chleba i 748 sztuk bułek.

Wskutek ciężkiej zimy zwraca się zarząd 
herbaciarni ludowej do ofiarnego ogółu o datki, 
bo biednych i bezdomnych jest bardzo wielu.

Datki przyjmuje także administracja nasze
go dziennika.

— Fałszerze metryk żydowskich. Abrah «m 
i syn jego Dawid Richterowie po przeprowa- 
dzonem śledztwie policyjnem, osadzeni zosta
li w aresztach sądu krajo wego karnego. Oprócz 
tego aresztowano za współwinę w tej zbrodni 
Chunę Icykiewicza żyda rosyjskiego.

— Fałszywa pogłos k a. W  piątek odbył 
się w Podgórzu pogrzeb FranciszkaRy zki ter
minatora ślusarskiego fabryki Zieleniewskiego, 
o którym rozpuszczono wieść, źe umarł z po
wodu pobicia go przez czeladnika tejże fabryki. 
F zyk miejscowy i lekarz zbadali bezpośred
nio przyczynę zgonu i stwr rdziii; że śmierć 
nastąpiła z powodu silnej różvr, która rozpn- 
cząwszy się w nosie zajęła opony mózgowe.

—  Dobra służąca. Policja aresztowała A- 
gatę Charjasz służącą, pod zarzutem kradzie
ży 3 pierścionków złotych wartości 200 or., 
na szkodę swej słuźbodawczyni pani Sperbe- 
rowej. Dwa skradzione pierścionki znalezi -no 
u Cbarjaszównej, a nadto znaleziono u nmj 4 
srebrne łyżeczki do kawy z literą A tudzież 
srebrny nóż i widelec z literą K, pochodzące 
widocznie z kradzieży.

— Ogień kominowy dość znaczny wybuchł 
w ni< dzielę po południu w hotelu Saskrn od 
strony ulicy św. Jana. Straż pożarna miejska 
pod komendą naczelnika p. Nowotn go zapo
biegła niebezpieczeństwu dalszego szerzenia się 
Ognia.

— Z Muzeum Przem>słoweg» (Instytutu 
Sztuk i rzemiosł) w Krakowie komunikują nam:

Biblioteka i czyMrua Muzeum zabierają
ca ( koło 20000 tomów z rozmaitych dzied/in 
techniki i sztuki, od dnia 1 lutego br. funk
cjonuj h podług nowego regu aminu. Czytelnia 
otwarta codziennie, z wyiątkiem świą? i nie 
dziel, od 9— 11 przedpołudniem i od 6—9 wie
czorem. Katalog zosiał uporządkowany, Czy
telnikom będ i udziela-.e czasopisma. Wstęp 
pozostaje bezpłatnym. Drukowany regulamin 
Wraz ze spis* m działów i poddziałów sięgo- 
zbiorów znajduje się na miejscu i wydawany 
jest czytelnik< m

V\ razie gdy dyrekcja uzna za stosowne, 
książki będą również w\jątkowo wypożyczane 
do domu za złożeniem odpowiedniej kaucyj. 
Dyr* k< ja zamierza rozszerzyć zakres prenu
merowanych c/as< pism, które interesować mo
gą szersze warstwy rzemieślnicze. Spis czaso
pism zost nie w krótce ogłoszony.

Oddając bib i tekę i czytelnię do użytku 
publiczności, nowa dyrekcja Muzeum wyraża

nadzieję że nowe zarządzenie, jak uprzystęp
nienie katalogu, udzielanie czasopism i otwar
cie czytelni w godzinach wieczornych, będą przy
jęte z zadowoleniem przez szerokie koła pu
bliczności, a zwłaszcza przez rzemieślników i 
artystów, którym w pierwszy rzędzie bibiioteka 
ma służyć.

Sprawy miejskie.
Dziś o godz. 5 po południu odbędą się 

posiedzenia komisji administracyjnej i komisji 
rekursowej Bady miasta.

— Zgromadzenie socjalistów. W  sobotę 
odbyło się w ujeżdżalni zgromadzenie ludowe 
zwołane przez komitet miejscowy socjalistów. 
Przewodniczył p. Engliscb, a referat o znacze
niu reformy wyborczej wypowiedział p. D a- 
s z y ń s k i. P. Daszyński wygłosił właściwie 
swą mowę kandydacką, prz dstawiając zasłu
gi partji około przyprowadzenia do skutku re
formy wyborczej.

Od Taffego przez gabinety Badeniego, Koer 
bera i Gautscha walczyli socyaliści zażarcie o pra 
wa ludu, wołał p. Daszyński, choć ich wyrzucano 
z parlamentu, choć zawierano przeciw nim koa- 
licye.

P. Daszyńsid ze szczególną nienawiścią wy
rażał się o „żelaznej ręce hr. Badenhgo*- i je
go piątej kurji, opowiadał , że nie szczędził 
obelg i wyzwisk dla konserwatystów i mini
strów, ale innej broni nie można było użyć— 
jego zdaniem w tym domu warjatów, jakim 
jest parlament austryjacki.

Następny mówca p. Klemensiewicz, redaktor 
„Prawa ludu" zapowiedział wyprawę socyalistów 
na wieś, by wykorzenić wpływ „czarnej żandar- 
meryi“ , by położyć kres uciskowi ludu, o którym 
p. Klemensiewicz opowiadał szczegóły, świadczą 
ce o jega niesłychanie bujnej fantazyi.

P. Misiołek wzywał „towarzyszy" do agita-
i kolportaży pism partyjnych, p. Haecker o- 

głosił, że socyaliści nie boją się już zarzutu, jako 
by byli „parobkami żydów“, inny mówca udowa 
dniał, że szlachcic nawet urodzić >ię nie może bez 
żyda. Jeden z towarzyszów cieszył się, że tow. Da 
szyński „szlachcic" robi to, co mu każą robotni
cy (!), przyczem w odpowiedzi za hołdy złożone 
robotnikom przez p. Daszyńskiego, dziękował mu 
w imieniu robotników za znoje i trudy poniesione 
w obronie ludu. Chór robotniczy odśpiewał kilka 
pieśni socyalistycznych, co miało stanowić głów 

hę „uroczystości" odbytej według szablonu 
uega do syta i nużącego swą jednostajnością.
Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Rycerze północy41 dram. 4 akt. 

H. Ibsena.
Środa: „Betleem polskie" Jasełka w 3 akt. 

L. Rydla, muzyka M. Swierzyńskiego (popul.)
Czwartek: „Rycerze północy".
Piątek: „Moralność pani Dulskiej" tragi

farsa kołtuńska G. Zapolskiej-Janowskiej
Sobota: „Cierpki owoc" kom. w 3 akt. Ro

berta Bracco (nowość.)
Niedziela: o godz. 2 „Betleem polskie" (po

pularne).
O godz. 4 i pół „Betleem polskie" (popul.)
O godz. 7 „Cierpki owoc".
Poniedziałek: „Rycerze północy".

N a j t a ń s z y

WHAKÓW,  Kynek L. 38. I p. Linia A-B  
( iiom W -go J. F. risc liern )

Kronika lwowska (kor. wł.) Bal na dochód 
kolonji rymanowskiej odbył się przed kilku 
dniami pod protektoratem pć\ni namiestnliko- 
wej hr. Potockiej i p. marszałka hr. Badeniego 

Amfiteatr był szczelnie zapełnionym. Wie
niec pięknych lwowianek w cudnych balowych 
toaletach wdzięcznem kołem otaczał amfiteatr na 

ciemnem tle lóż karmazynowych, na którem 
błyśnie Jczasem plastrom męskiej koszuli, lub 

łysina właściciela tańczących pociech! Szli więc 
hr. Badeni z namiestnikową hr. Potocką, p. 

namiestnik z księżną Lubomir ską i cały długi bo 
200 par przechodzący, stubarwny wąż taneczny. 

Podczas tańców wpadł na salę kulig kra-

ko/wski. zagrała muzyka „na starą nutę" i puszcza 
no się w pląsy!

Bał trwał do rana i pozostawił na obecnych 
miłe wspomnienia nieprzespanej nocy.

Izba handlowoi-przemysłowa odniosła się do 
gminy m. Lwowa z propozycyą utworzenia miej
skiej hali aukcyjnej dla sprzedaży z wolnej ręki 
używanych mebli, odzieży itd. Magistrat zasadni
czo przychylny tej sprawie, postanowił przepro- 
wadzić korespondencyę z zarządem innych miast, 
celem zasiągnięcia informacyi, czy i na jakich 
zasadach istnieją takie zakłady, oraz jakie dają 
wyniki finansowe.

Przed trybunałem orzekającym toczyła się 
w piątek rojzprawa sądowa w tutejszym sądzie 
karnym przeciw 19-letniemu Antoniemu Diłajo- 
wi b. mundantowi w kancelaryi adwokackiej dr. 
Untera w Gródku Jagiellońskim, a obecnie stra
żnikowi akcyzowemu we Lwowie, oi zbrodnię gwał 
tu publicznego i fałszywe meldowanie się.

Akt oskarżenia przedstawiał sprawę nastę
pująco:

Diłaj, wydaldny w maju r. u. z kancelaryi dra 
Untera, jak sądził, za wpływem sędziego z Gród
ka, p. St. Kowarzyka, popadł w taką nędzę, że 
postanowił odebrać sobie życie. Wyjechał więc do 

zmyśla i zamieszkał w jednym z hoteli, gdzie, 
napisawszy się jaka Franciszek Gaweł, strzelił 
do siebie w okolicę serca raniąc się bardzo nie
bezpiecznie. Przed tym krokiem napisał do p. 
Kowarzyka list następującej treści: Panie Sędzio! 
Ja w dniu 6 czerwca 1906 roku wyjeżdżam z wi
ny p. sędziego do Ameryki. Jednakowoż muszę do 
nieść W. Panu Sędziemu, że w Najbliższych 

dniach zostanie wykonany na W. Panu Sędziego 
zamach, przy którym Pan Sędzia musi Swoje ży
cie stracić za mnie i w ziemię pójść gnić, a 
za pośrednictwem mojem — Diłaj".

Wyzdrowiawszy przybył do Lwowa, gdzie 
udałof mu się otrzymać posadę przy straży akcy
zowej.

Po przeprowadzonej rozprawie, na której
Diłaj tłumaczył się silnem rozdrażnieniem 

skazał go trybunał na dwa miesiące więzienia.
Obrońca oskarżonego zgłosił od wyroku za

żalenie nieważności.
Na tutejszym głównym dworcu kolejowym 

kilku chłopców, którzy dostali się tam przez par 
kan, usiłowało wczoraj kraść węgle. Gdy jeden z 
pracujących w poibliżu robotników kolejowych, 
Stanisław Turzański, chciał ich odpędzić, napadł 
na niego nagle z tyłu 13 letni Pops i ugodził no
żem w plecy, poniżej łopatki, zadając głęboką ra“ 
nę. Turzański, jakkolwiek ranny, zdołał jeszcze 
nrzytrzymać nożownika i oddać go w ręce policyi. 
Turzańskiego onatrzyło następnie pogotowie To 
warzystwa ratunkowego.

Telegramy.
Nowe wybory do Izby.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wybory do parlamentu 
będą rozpisane prawdopodobnie na 15 Maja. 
W  Galicyi odbędą się po między 15 a 20 ym. 
W  innych krajach koronnych w ciągu jednego 
dnia.

Wiec narodowy we Lwowie.
Lwów. W  r tuszu odbył się wczoraj wiec 

w sprawie strejku dziatwy poznańskiej. Wzię
ło w mm udział kilkaset osób, między inne- 
mi prez\djum i radni miasta Lwowa, posłowie 
sejmowi i t. d. Przewodniczył prezes Związku 
sokolego dr. Fiszer. Przemawiali: dr. Dubano- 
wicz. prof. Kornel Jaworski, urządnik kolejo
wy Krzysztofowicz, dyr. Ligii pomocy prze
mysłowej Olszewski i redaktorka „Małego 
Światka pani Lewicka. Uchwalono rezolucję 
wyrażającą rzęść dziatwie pod zaborem pru
skim i wzywającą do składek na ofiary prze
śladowania praskiego.

Uchwalono b jkotować pruski towar i we
zwać kupców i przemysłowców, aby towaru 
tego nie sprowadzali. Uchwalono także rezo
lucję przeciw trójprzymieizu i przeciw nie
mieckim szkołom we Lwowie i kraju naszym. 
Składka zebrana na wiecu, przyniosła 350 k.

Socjaliści przed wyborami.
Lwów. W  sali Tow. „Dna str" odbyło się 

zgromadzenie partj- socjaln -demokratycznej, 
mające być niejako inauguracją akcji pized-
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wyborczej. Przewodniczył p. Lisiewicz. P. Da
szyński w dwugodzinnej przeszło mowie wy
łożył program wyborczy socjalnej demokracji. 
Następnie dr. Diarnand wzywał do silnej agi
tacji. Po zgromadzeniu odbył się pochód do 
gmachu teatralnego. Tu przemówił dr. Diarnand, 
poczem zgromadzeni się rozeszli.

Wybory ściślejsze do parlamentu niemieckiego.
Berlin. (Tel. wł.) Yv 12 okręgach przepro

wadzono wybory ściślejsze. Wybrano! 4 kon
serwatystów, 1 z partyi Rzeszy, 2 narodowo-li- 
beralnvch, 4 wolnomyślnych, 1 ze związku e- 
konomicznago. Socyaliści stracili znowu 4 man
daty. Strata ich wynosi dotąd 25 mandatów. 
Centrum nie przychodziło nigdzie do ściślejsze
go wyboru. W  okręgu Memeł— Hejdebrug 
kandydat litewski Gajgolat upadł przy pierw- 
szem głosowaniu.

Bandytyzm w Królestwie.
Warszawa. (TBK.) Na stacye: Nałęczów i 

Leopoldów kolei nadwiślańskich (linii Warsza
wa—Lublin) napadły oddziały bandytów i zni
szczyły wszystkie aparaty telegraficzne.

Płock. (TBK.) P u ł k o w n i k a  ż a n d a r *  
m e r y i  B i e l s k i e g o  z a s t r z e l o n o  
w  c h w i l i ,  g d y  p r z e c h a d z a ł  s i ę  
w p o b l i ż u  ko ś c i o ł a .  Sprawcy zamachu 
uszli.

Warszawa. (TBK.) W  szeregu domków ro
botniczych przy ul. Czerniakowskiej odbyły 
się wczoraj rewizye domowe, których rezulta
tem było aresztowanie przeszło stu robotników.

Sprawa Chełmczyzny w Diunie.
Petersburg. Przyszłej Dumie państwowej w 

liczbie wielu innych projektów oddany będzie 
do rozważenia projekt wydatków administra
cyjnych z powodu zamiaru utworzenia nowej 
gubemji chełmskiej z rezydencją w Chełmie. 
Oprócz posady gubernatora chełmskiego, ot
warte będą oddziały gubernjalne, ministerjum 

praw wewnętrznych, a następnie innych mi- 
sterjów, w ich liczbie synodu.

 o——
Blok polsko-rosyjski na Podolu.

Kamienice Podolski. Rosjanie zawarli 
blok z polakami pod warunkiem, że w liczbie 
12-tu kandydatów na członków Dumy z gub. 
podolskiej będzie 4 polaków, 1 żyd i 7 rosjan.

-o-
Konflikt amerykańsko-japouski.

Londyn. Jak donosi „Daily Telegraph“ , 
dzienniki zamieściły wczoraj bardzo ostre ar
tykuły, w których omawiają sprawę ewentualnej 
wojny z Japonją. Mimo zapewnień sekreta
rza stanu w min. wojny Tafta, że wszelkie 
obawy są nieuzasadnione, dzienniki wyrażają 
przekonanie, że jedynym środkiem uniknięcia 
wojny byłoby cofnięcie zarządzeń, wyklucza
jące, dzieci Japończyków od wspólnej nauki 
z"dziećmi rasy białej.

Londyn. „Daily News“ dowiaduje się z 
pewnego źródła w Waszyngtonie, że ostatnia 
nota ambasadora japońskiego, stanowi nieja
ko ultimatum i nazywa postępowanie wobec 
Japończyków w Kalifornii atrontem narodo
wym.,

 o-----

Angielska para królewska w Paryżu.
Londyn. Król i królowa wyiecliali one- 

gdaj rano do Paryża.
Calais. Król i królowa angielscy przybyli 

tu onegdaj w towarzystwie księżniczki Wikto- 
lji. O godz. 2 popołudniu para królewska uda
ła się w dalszą podróż do Paryża, a księżni
czka Wiktorja "przez Brukselę pojechała- do 
Chrystjanii.

Paryż. Król i królowa angielscy przybyli 
tu onegdaj o godz. 5 45. Z dworca, gdzie po
witał ich ambasador angielski, udali się do gma
chu ambasady angielskiej.

Paryż. Wczoraj popołudniu przybył król 
Edward do pałacu Elizejskiego i odwiedził 
prezydenta Fallieres’a. Zabawni tam pół go
dziny, następnie złożył wizytę pani prezyden- 
towej Fallieres, poczem powrócił do amba
sady angielskiej. Wkrótce potem rewizyto
wał króla prezydent Fallieres z małżo nką.

 o——
tlsiłowana manifestacja w kościele.

Paryż. Wczoraj odprawiono Mszę św. w

dawnym klastorze Bar nabito w. Celebrował
amerykański arcybiskup Yilatte. Kazanie przy
jęto mruczeniem. Gdy manifestanci otoczyli 
kaznodzieję, policja 6 z nich aresztowała. Na
stępnie odbyło się nabożeństwo bez przesz
kody.

Z parlamentu norweskiego.
Clirystyauia Po rozprawach w stortingu 

nad wnioskiem komisji socjalnej o wybór ko
misji dla ubezpieczenia ludowego, przystąpio
no do głosowania. Wniosek aby stórting wy
brał członków komisji, co rząd uważał za votum 
nieufności dla siebie, został odrzucony 43 prze
ciw 59 głosom. Większość głosowała* za tern 
aby członków komisji zamianował minister han
dlu.

Gubernator Mandżurji
Szangai. (Tel. niem. To w. kablowego). Każ

dej chwili oczekują zamianowania generalne
go gubernatora Tientsinn Juan Shihkaia gene
ralnym gubernatorem Mandżurji, przy równo- 
czesnem usunięciu trzech generałów tatars
kich w prowincjach mandżurskich.

Nowy minister.
Budapeszt. Węgierskie Biuro korespon

dencyjne donosi z Wiednia : Minister sprawie
dliwości G unther został wczoraj przez monar
chę zaprzysiężony w nowej swej godności.

Zniesienie kary śmierci w Czarnogórze.
Cetynia. Książe Mikołaj po konferencji z 

nowo mianowanymi ministrmi oświadczył się 
za zniesieniem kary śmierci i polecił ministro
wi sprawiedliwości przedłożyć odnośny pro
jekt skupczynie.

Zgon znakomitego chemika.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Znany profesor 

chemii Mendelejew umarł ta wczoraj rano.
(Dymitr, syn Iwana, Mendelejew urodził 

się w r. 1834 w Tobolsku na Syberyi, studyo- 
wał od r. 1850 przyrodę na uniwersytecie pe
tersburskim, gdzie w r. 1856 został prywat- 
docentem. Od r. 1859—61 odbywał studya w 
Heidelbergu, w r. 1866 mia nowany profesorem 
politechniki w Petersburgu, a w roku 1868 
profesorem uniwersytetu tamże. Między inne- 
mi napisał dzieło ,Zasady chemii44, wydane w 
Petersburgu r. 1869. Przyp red.)

 o-----

Brak węgla we Włoszech.
Rzym. Prezydent gabinetu na zapytanie 

kilku deputowanych podniósł, że poczyni jak 
najenergiczniejsze kroki celem dostarczenia 
węgla dla Włoch północnych, gdzie z powodu 
braku węgla zamknąć musiano kilka fabryk.

Choroba księżniczki czarnogórskiej. 
Cetynia. Stan zdrowia księżniczki Mileny 

poprawił się. Zdaje się, że operacja nie będzie 
konieczna.

Choroba Luegera.
Wiedeń. Burmistrz dr. Lueger wczoraj 

miał się lepiej. O stan jego zdrowia dowiady
wał się cesarz, arc. Franciszek Ferdynand, 
prez. ministrów Beck i inni ministrowie.

 o-----

Rozbicie bandy bułgarskiej.
Konstantynopol. Jak donosi pismo »Pro- 

odos«, koło Mensick napadniętą została ban
da bułgarska, przyczem 7 osób zabito, a 8 u- 
więziono.

Wypadek kolejowy.
Pilzno. Dyrekcja kolei państw, donosi: 

Na stacji Redig linii kolejowej Pilzno-Dux, 
manewrująca lokomotywa najechała na stoją
cy na stacji pociąg towarowy i zgruchotała o- 
statni wagon. Ze służby kolejowej nikt szwan
ku nie poniósł.

— o-----

Po katastrofie w Reden.
Redcn. Z gruzów kopalni wydobyto wczo

raj zwłoki 3 górników.

Gospodarstwo handel i przemysł.
K U R S A  W I E D E Ń S K I E .

Wiedeń, dnia 31. I. 1907.

k. h. k. h

Akc. austr. Zakł. Tureckie tytuniow. 432 —
kred. 687 25 Gal. karp.To w. naft. 610 —

Węg. Zakł. hred. 837 - Renta majowa 95 85
Anglobanku 317 — Austr, renta kor. 99 20
TJnionbanku 585 W ęg. „  „ 98 30
Landerbanku 465 50 561. L isty  t. kr. ziom 98 —
Bankvereinu 564 — 4 prc. „  Banku h. 97 50
Bodenkredit , 1080 l 1/2°/o »> v n 185
Gal. Banku hipot. 585 -- 5°/o «  u »»

4°/0 „  ,, kraj.
110 50

Kolei państwow. 691 25 98 18
„ połudn. 175 75 41/*0/o „ „  „ 102 15
„ Elbe hal 453 50 4% Gal. Obi. prop. 98 85
„ Północnej 5660 4% Gal.poż. k. z 1893 98 —
„ Czemiow. 580 - 4% Poż. m. Lwowa 96 10

Al piny 621 50 Losy tureckie 167 50
Rima Muranyi 568 — Marki 117 66
Prask. Tow. żelaz. 2667 Ruble 2 53
Fabryka broni 565 - Rosyjskie pap. 84 80

C E N Y  T A R G O W E  z  d. 1. Lutego 1903 r.

za 100 klg.

Pszenica b ia ła ............................ . . od 16-80 do 17-20
„  czerwona i żółta. . . • • ł» 16-30 „ 16-70
„ węgierska . . . . . 15-90 „ 16*30

Żyto k r a jo w e ............................ 12*0 „ 13 80
„  w ę g ie r s k ie ....................... 13-80 „ 14-30

Jęczmień na k r u p y ................... 13-30 „ 1 4 -
,. b ro w a rn y ................... 14*30 „ 14-80
„  na p a s z ę ................... —

Owies z opłatą akcyzowa. . . 15-70 „ 16-70
P r o s o ......................................... ł? —
J a g ł y .......................................... 28 „ 32 —
Tatarka.......................................... U ' -  „ 1 5 -
Kukurydza . . . . . . . . . 12 50 „ 12-90
G r o c h .......................................... 18.50 „ 2 8 *-
F a s o la .......................................... 1 9 -- „ 28-50
W y k a .......................................... 13.50 „ 14.50
Rzepak zimowy............................ 30*50 „ 31.50
Koniczyna nasienna czerwona . • • » 110.- „ 136—

,, „  biata . . . » 7 0 --  „ 92-—
T y m o tk a ..................................... 43— „ 5 6 -
Esparsetta. . . , ................... f? —
Soczew ica..................................... 40—  „ 68-—
S ło m a .......................................... 4—  „ 5 -

Siano.............................................. 4*20 „ 5.80

Koniczyna pastewna................... 6.40 „ 7.60

Ziem niaki..................................... 5 '— » 6—
J a ja .............................................. 4*80
Masło . . . . ........................ 2.60
Spirytus na 95° Tralesa . . . . . 1 ]hi. — 200—

Okowita „  75°,, . . . . — 160'—

C E N N I K  
Izb y  handl. i przom. w  Krakowie.

Kraków dnia .4 lutego r. 1907

Rabie papierów*
Marki liemieckic 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 
4% Listy zast. prem. Baska hip.
4Y *%  Listy zast. Baska hip.
5% Listy zast. Banks hip.
4%% Listy zast. Banko kraj.
4%  Listy zast Banks kraj.
4% Listy zast. gał. To w. kred. z nieok. 
4%Listy zast. gal. Tow. kred. z 41-let. 
4%  Listy zast. gal Tow. kred. z 56-lct. 
4%  Galicyjski* obligacye prop.
4%  Pożyczka krajowa z r. 1893 
4% w. Lwów*
4Y *%  Pożyczka m. Lwowa 
5% Obligacye kom. Banku kraj.
4Y»%  Obligacye kom. Banko kraj.
4%% Obligacye kolejowe 
Losy miasta Krakowa 
Akcye Banka hipotecz.
Akcye Banks kred. we Lwowie 
Akcye Baska gal. dla h. i p. w Krakowie 
Akcye kolei Karola Ludwika 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jansy 
4,2% wspóln. reuta papierowa 
4.2% wspóln. reata srebrna 
4% reita koron, austryacka 
4% renta koron, węgierska 
4% renta austr. w  złocie 
4% renta węgierska w złocie

Płacą 
w  V

1 żądają 
oronach

252 25 ! 253 25
117 35 117 85
95 40 95 90
19 08 19 16

110 —. 111 —
100 50 101 50
97 25 98 25

101 50 102 50
98 — 98 80
98 25 99 25
98 25 99 25
98 — 98 80
99 50 100 50
97 75 98 75
95 75 96 75
_ — — 70
_ — — 70

100 75 101 75
97 25 98 70
90 — 95 75

575 — 595 —
— — — 57

_ — 75
580 — 582 25
99 20 99
99 20 99 _
99 25 99 _
96 20 96 _

117 25 117 _
114 60 115 —

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu44 podzarządem Stanisława Tomaszewskiego.


